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Rzqd utworzony będzie dziś
Premierem p. Kozłowski, p. Rajchman obejmuje handel, p. Paderkowskl

Opiekę Społeczną
Z pow odu trudności, napotka 

nych p rzez prof. K ozłow skiego 
iv obsadzen iu  teki m in is tra  ro l­
nictw a, przesilen ie gabinetow e 
p rzeciągnęło  sie o jeden dzień. 
B. min. i k u ra to r  L iceum  K rze­
m ienieckiego, znakom ity  znaw ­
ca zagadn ień  ro lnych , nie p rz y ­
ją ł w końcu  proponow anej m u te 
ki. W  ty ch  w arunkach  n a  stano  
w isku m in is tra  ro ln ictw a pozo­
stan ie  nadal płk. N akonieczni- 
kow  - K lukowski. Jak  w iec w i­
dzim y .now y rząd  nie będzie sie 
w iele różnił o d  poprzedniego. 
Z m iany obejm ą ty lko trz y  po rt 
fele: p rezesa  ra d y  m inistrów , 
m in is tra  P rze m y słu  i H andlu  o- 
raz  m in is tra  O pieki S połecznej.

P rze m y ś l  i handel obejm ie do­

ty ch czaso w y  w icem in ister m jr. 
H en ry k  F lo y a r - R ajchm an , zaś 
opieke społeczną w ojew oda kie­
lecki J e rz y  P acio rkow sk i.

Dziś jyiec po ukończeniu 
form ow ania rządu  p r o t  Kozlow 
ski uda sie do P rez y d en ta  Rzpli 
tej i p rzed staw i mu sk ład  sw ego 
gabinetu , poczem  odbędzie sie 
na Z am ku zap rzysiężen ie  nowe 
go irządu.

Jak  już donosiliśm y w czorajsza, 
zm iana rządu oznacza jedyn ie  „zm ianę 
w a rty " , jak  to  się u nas popularnie 
m ów i. O czyw iście, t e  każdorazow y 
szef rządu  w ysuw a pew ne probieuiy 
na czele  sw ej działalności. Podobnie 
lak  p. P ry s to r  pośw ięcał się głów nie 
zagadnieniom  gospodarczym , p. Ję - 
d rze jew lcz  k ładł w iele uw agi na za­
gadnienia kultu ralne i ośw iatow e. W e 
dte u trzym ujące j się ogólnej opinii 
prof. K ozłow ski pośw ięci w iele uw ag;

1 M li Polaków w M M i
KATOWICE. Mimo ciągłych 

uśmiechów dyplom atycznych Cze 
chosłowacji w  stronę Polski ży­
cie bieżące świadczy, że nie prze 
jaw ia ona jakiejkolwiek dobrej 
woli. Paktów  a is  trzeba długo 
szukać. W ystarczy jeszcze ostat­
ni, św iadczący o  dużym sadyz­
mie.

Oto ostatnio przybył do kraju 
Wilhelm Szen, 84-letni staruszek, 
który przez 64 la ta  zamieszkiwał 
w Czechosłowacji. A t  ponad 43 
lata pracow ał on bez przerw y ja  
ko m ajster tkacki w  m iejscowoś­
ci Jablońc. Mimo 8-Ietnich s ta ­
rań w ładze czeskie nie chciały

mu przyznać obyw atelstw a. Wil 
hełm Szen, staruszek o niezmier­
nie miłym wyglądzie, przebywał 
długi okres w przytułku w Jabłoń 
cu, jednak nie na koszt gminy.

Ostatnio został dotknięty obok 
innych Polaków akcją antypol­
skiego działania Czechów j o trzy 
mał nakaz natychm iastow ego wy 
jazdu do Polski. W ładze czeskie 
były tak bezwzględne, że poleci­
ły go odtransportow ać dos grani­
cy.

Ciekawi jesteśm y, czy  o i-:i ni. 
prawości wobec 84-letniego czio 
wieka poinformowany jest 84-let 
ni Prezydent Czechosłowacji.

Rn smayiB w twarz H i  trumien
KATOWICE. N a tle dhigotrw a 

lego sporu z lokatorem  w  dniu 
dzisiejszym przez wdzięcznego 
podnajem cę został oblany kw a­
sem solnym znany na Śląsku wła

ściciel zakładu pogrzebow ego 
P iotr Breslauer. Jest to chyba 
pierwszy tego rodzaju ' (j -padek, 
który się zdarzył i a b r  K a n t o w i  
trumien.

p iiinsw i sprawca poranna zony
Antoniewicz przed sądem poznańskim

zigadnfenfon rołtjłczym, k ttrs  odgry­
wała tak duża roła w naczuar żyeta 
KOspodarcsMi j społeczno*. Z tezo 
wfaśnie powoda proś. Kozłowski pras 
n«ł mieś p. Juliusza Poniatowskiego 
w rządzie w charakterze młutatri Kol 
aictwa.

Zagadnienia rotetcze ata są eboe
prof. Koztowskłema. Zapoznał sta z 
niemi jako minister reform rolnych, 
a później stykał sie i  niemi w Ofcarak 
terze wiceministra skarbu, W ten spo 
sób nowy szef rządu zna wiec wszech 
stroBute zagadnienia finansowe-rolae.

Osoba przyszłego ministra Przemy 
stu I Handlu wywołuje również duże 
zainteresowanie. Jest to miody I bar­
dzo energiczny człowiek. Powszech­
nie wiadomo, że ostatnio prowadzony 
kurs przeciwko kartelom I rozbójni­
czemu kapitałowi zagranicznemu był 
wynikiem akcji min. Rajcbmana. No­
minacja wiec jego wywołuje różne 
uczucia: u jednych nadzieje, u dru­
gich obawę. To ostatnie w ciężkim 
irzem yśle.

Jeśli natomiast chodzi o nowego ml 
nistra opleiti społecznej, ostatnio wo 
jewode kieleckiego p. Paciorkowskie- 
go, to byt on kiedyś wyższym urzęd­
nikiem w tym ministerstwie. Zkołel 
pracował w Ministerstwie Spraw We 
wnetrznych koleino w charakterze na 
czelnika wydziału politycznego, a 
późnie] dyrektora tegoż departamen­
tu. Po objęcin urzędu prezesa redy 
mJni6trów przez p. Świtalsktego, p. 
Paciorkowski został szefem gabinetu 
w Prezydjum, zaś po jago ustąpienie 
został mianowany wojewode kielec­
kim Na tym stanowisku miał moż­
ność bliższego zetkniecie sta * t a r  ad 
nlenlaml robotniczeml. Województwo 
to należy do przemysłowych I do nai 
bardziej dotkniętych kieska bezrobo­
cia. Ta Miska i bezpośrednia znajo­
mość zagadnień świata pracy, które 
skupiają sie w ministerstwie opieki 
spnleri-nel. pom aga m!n. P a c z k o w ­
skiemu w w ykonyw aniu jego nowego 
urzędu.

lituje sowieilte oslmliuli
TOW O. (P .A .T .). Z Tsytsyka 

ru donoszą, iż parow iec „Mandżu 
go“ był w niedzielę rano ©strzeli 
wany na Amurze przez baterje so 
wieckie. Szczegółów brak.

Na pokładzie statku znajdowa 
li się podobno liczni pasażerowie 
m. in. pułkownik japoński. Podob 
no jest kilku zabitych i rannych.

mandżurski parowiec
TOKJO (P A T ). M m isterttw o 

wojny otrzymało telegram , don*> 
szący, że jakoby naskutek ostrze 
liwania parowca „Mandżukuo 
przez baterje sowieckie, jeden z 
członków załogi parow ca poniósi 
śmierć, a drugi jest ciężko ran 
ny.

Potworny wybuch gazu
HONKONG. (P .A .T .). W  eks­

plozji gazu z powodu uszkodze­
nia jednego ze zbiorników zginę 
ło 20 osób, a kilkaset jest ran­

nych.
Kilkanaście domów spłonęto. 

w śród ofiar katastrofy jes t wiele 
kobiet i dzieci.

Samochód wpadł w tłum widzów
PARYŻ (P A T ) —  Podczas 

wyścigów automobilowych, orga 
nizowanych j a  szosie przecinają 
cej las Fontainebleau, wydarzy! 
się wczoraj wypadek, który po­
ciągnął za sobą śmierć 7 osób i 
wiele rannych.

Uczestnik wyścigów Lora, ja ­
dąc na samochodzie marki Bugat

ti, wpadt z niewiadomego powo 
du w tłum widzów na 300 mtr. 
przed metą. 6 osób poniosło 
śmierć pod kołami samochodu, w 
tern jedna kobieta, której koła 
mochodowe obcięły głowę.

Kierowca w stanie ciężkim zo­
stał przewieziony do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł.

Zginęło 8 osób w zderzeniu parowców
BERLIN (P A T ) —  Z Bretner- 

haven donoszą, że w sobotę na 
W ezerze oarowiec „Albert Bal- 
lin“ zderzył się z holownikiem 
„Merkury'

Holowriik przewrócił się wkrót 
ce, potem zatonął.

Z katastrofy uratow ano tylko 5 
m arynarzy wraz z kapitanem. 8 
osób, zamkniętych w kadłubie 
okrętu, utonęło.

Jeszcze kurz w Ameryce
CHICAGO. (P .A .T .). Nad sta 

nem Iowa przeszły olbrzymie 
ekirury pyłu. W kilku innych sta

nach spadły małe deszcze, W 
środkowo - zachodnich stanach 
panuje przekonanie, iż długotrwa 
ła susza zbliża się ku końcowi.

POZNAN (P .A .T .), W czoraj 
rozpoczęła się w  Sądzie Okręgo­
wym rozpraw a kam a przeciwko 
36-letniemu Stanisławowi Anto­
niewiczowi, oskarżonemu o zbrod 
nię m orderstw a popełnionego na 
osobach Jana Hofmana ł jego żo­
ny Marji i ciężkie poranienie wła 
snej żony Mar/i.

Zbrodnię tę popełnił Antonie­
wicz w lutym r. b. w darłszy się

do m ieszkania Hoffmanów, « kto ^

obrządków . C hodzą od w si do 
w si, w y g ład zając  kazan ia , gło-

Eł<statyczne tańce nagich wyznawców sekty „Muraszkowców —  Orgia I 
wizje —  Proces przy drzwiach zamkniętych

R Ó W N E . —  K iesy  W schod­
nie, zam ieszkałe  p rzez  lud ciem  
ny, sk łonny  do m istycyzm u i do 
d e k a n ia  rzeczy  n ad p rzy ro d zo ­
nych, są dom eną sek c ia rs tw a  re 
ligijnego, k tó re  na ty m  gruncie 
w ybujało  do olbrzym ich rozm ia

rych przebyw ała jego żona, nie­
żyjąca z nim od 3 lat. Antonie­
wicz kilku wystrzałam i z rewol­
weru położył trupem na miejscu 
oboje Hoffmanów i ranił ciężko 
żonę.

R ozprawa ze względu na okoli 
czności zbrodni w yw ołała duże 
zainteresowanie.

Wit
M ajątek Brochocin pod Płoc­

kiem znajduje się pod nadzorem 
sądowym. Kuratorem m ajątku 
był adw okat z Płocka Stefan Ba­
liński. M ajątek dzierżawił Mieczy 
.'law Sapinski.

W czoraj po południu do mająt 
ku przyszedł kurator adw okat Ba 
liński i zauważył jakieś niedokła­
dności w  g o ap o d u tfw ie . Począł

wołało to spór, podczas którego 
obaj ponowie powiedzieli sobie 
kilka przykrych słów.

Podczas kłótni Sapiński nagle 
dobył rewolweru i kilka strzała­
mi położył trupem na miejscu ad 
w okata Balińskiego, następnie 
wystrzałem z rewolweru w skroń 
pozbawił się życia.

W ypadek ten wywołał w okoli

szac  za sad y  now ej w ia ry , zn a j­
du ją  za s tę p cy  fan aty czn y ch  w y  
znaw ców . Idących  ślepo  za „pro  
rokiem*' i w y k o n u jący ch  bez za 
strzeżeń  w szelkie — często  ro z  
postne, n im a d k o  okru tne 1 
k rw aw e p rak ty k i, C aie w s i e j ą  
g a rn ir te  p sychozą , p rzeży w a ją  
obłęd r r fW łn r .

S p raw y  łe nie wychłodzą zaz 
w yczaj poza obręb  sek ty , chyba, 
że zd a rz y  sie coś takiego, eo ko 
lidu Je z kodeksem  karnymi. Ne 
saM sadow ej dow iaduje ste do­
piero ogół o w ydarzen iach , drę 
sżczem  p rzejm ujących , o dziwa 
czn y ch  i s traszn y ch  form ach 
kultu, w ybujałego  m  podłożu 
ciem noty i zacofnńetw ą.

P am iętna je s t jeszcze ro z p ra ­
w a  sadow ą

M uraszce, k tó ra  m iała  m iejsce 
w  listopadzie uo. roku  w  S adzie  
O krgow ym  w  R ów nem . Mu ra s  z 
ko w  1925 r. p rzy b y ł z A m eryki, 
gdzie b ra ł ży w y  udział w o rgani 
zac ji sek ty  b ad aczy  pism a św ię 
tego. P o  pow rocie do sw ych  ro ­
dzinnych stro n  głosił na W o ły ­
niu za sad y  nowej stw orzonej 
p rzez sie w iary . U rząd za ł d la 
sw ych w yznaw ców  zbiorow e na 
bożeństw a, w czasie k tó ry ch  u- 
czestn icy  w padali w  ekstaze  i 
z rzu c iw szy  odzienie, nago  od d a  
w ali sie ob łąkańczym  tańcom . 
„Nabożeństwo*4 kończy ło  sie za  
zw y cza j ro zp asan a  org ją. D zia 
ły  się niesam ow ite sceny  o g lą ­
dane p rzez  okoliczna ludność, 
k tó ra  p rzy b y w ała  z dalekich 
stron , ab y  u jrzeć  na  w łasne o- 
czy  n iew iarygodne w p ro st w ido 
wisko.

Mu raszko  w obecności w y­
znaw ców  sek ty  i ludzi obcych 
u rządzał ae sw a „św ię tą1' 01 y. u 
KSrylcztik k rw aw e seanse, zada 
iae jej b rzy tw a m nóstw o ran. 
P ły n ąca  z nich k rew  ziew ano do 
specjaln ie p rzy g o to w an y ch  bu­
telek. O peracja  ta nazyw ała sie 
„zdejmowsKiuetti » odrobi piecae- 

h m o m iU t i e o n * * *  lagą ja

„objaw ienia1' celem  ochrony 
św ia ta  p rzed  niechybnie mu gro  
żaca zag łada.

M uraszko, c ie rp iący  na uroję 
nia religijne i halucynacje, umie 
szczony  zo sta ł w  zak ładzie  dla 
obłąkanych , jednakże krzew iona 
p rzez  niego „n au k a"  w dalszym  
ciągu czyn iła  spustoszen ia w 
ciem nych um ysłach  chłopów  
w ołyńskich . Na tie opisanych 
w ybujałości sek d a rsk ich  odhvł,- 
sie osta tn io  p rzed  S ądem  Okr. 
w  R ów nem  ro zp raw a przeciw  
24-lętniem u b ap ty śc ie  L eon ido ­
w i Jaroszow i. zam ieszkałem u u 
K olesnikach w  p o w . rów ień­
skim , o skarżonem u o zgw ałce­
nie 13-letniaj J a rw w  L eszczu  
ków ny.

P rzew ó d  sąd o w y  odbyt  się w
całości p rz y  d rzw iach  zam knie 
tvch. P rzew o d n iczy ł *. o. T u ­
row ski w  a s y s te n e f  aodztów 
T ay lo ra  i T acew sktego . OfdCar- 
żał prok. E n s k a f t  \ j a m  ob roń­
cza  zaJał aćNr. Poda

W  w y rA u  ro zp raw y  L aaafc  
J a ro sz  skazany  a u t a ł  m  p d t a
rs  roku wiezśenśa z 
tuem
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Wspólnicy polskiego Stawiskiego
Skarb Państwa wniósł powództwo w kwocie 3 2 3 .70 0  zi.

W  1919 r., gdy teren Polski
stał się przytuliskiem dla rozma­
itych aferzystów i ciemnych ty­
pów, kręcących się wśród emi­
grantów i wychodźców politycz­
nych, zawitał do nas Grzegorz 
Bogdanów, osobnik o którym 
mówiono rzeczy najgorsze.

On sam podawał się za krew­
nego słynnych rosyjskich fabry­
kantów tytoniu i w dość szyb- 
kicm tempie potrafił zakręcić się 
dokoła swych interesów. Odzna­
czając się doskonałą prezencją i 
ogładą towarzyską, ten niebieski 
ptak, o którym szeptano, że wca 
le nic nazywa się Bogdanow, a 
w Bolszewji był komisarzem 
Czerezwyczajki, a więc krwawym 
katem, obracał się w kołach gene 
rałów.

Najpierw zabiega o uzyskanie 
obywatelstwa polskiego i poma­
ga mu w tem generał Iwaszkie­
wicz i generał Raszewski, a staro 
sta Hubert, któremu dopomógł ku 
pić garnitur u Hersego, udziela 
tnu entuzjastycznego poparcia. 
Później zaczyna kręcić się przy 
dostawach wojskowych, przeno­
sząc się kolejno ze Lwowa do Tar 
nopola i Poznania. W Warszawie 
bywał tylko przelotnym gościem, 
zajeżdżał zawsze do najdroższe­
go hotelu Europejskiego, mając 
zawsze pełne walizki obligacyj 5 
proc. pożyczki. Z obligacjami te- 
mi posyłał służbę do rozmaitych 
kantorów wymiany i banków, 
gdzie wypłacano mu gotówkę.

Utrzymując stosunki z ludźmi 
na wybitnych stanowiskach i o 
nieposzlakowanej opinji, daleki 
był od jakichkolwiek podejrzeń, 
choć popełniał stale jakieś krynii 
nalne geszefty. To we Lwowie do 
stał się do więzienia za zwykłe 
oszustwo, to znów w Poznaniu o- 
skarżono go o sfałszowanie do­
kumentów na szkodę P. K. O. w 
ł od?i, Poznaniu i Katowicach,, a 
afera sięgała kilkuset tysięcy zło 
tych.

Zawsze chciwy na zarobek, 
bez względu na to jakiemi droga 
mi dochodzi się do niego, posta­
nowił wyzyskać stosunki panują 
ce w Urzędzie Pożyczek Państ­
wowych. Stale byt tam chaos nie 
opisany, ludzie zwracali się ze 
sprawami pieniężnemu które wio 
kły się po kilka lat. Biuro załat­

wiało przerachowanie pożyczek 
państwowych. Za obligacje wy­
płacano gotówkę. Podobnycli 
spraw było wiele i dotyczyły one 
miijonowych sum. Można było na 
tem też zarobić, trzeba było 
tylko mieć wywiad w biswe. A 
Bogdanow był na to dość spryt- 
ny.

Zdobywszy fałszywo plenipo­
tencje notarjalue, spisane przy 
podstawieniu fikcyjnych osób, 
zdołał podjąć cudze pieniądze w 
łącznej kwocie 300.000 złotych. 
Po odbiór pieniędzy wysłał poz­
nanego przypadkowo b. urzędni­
ka magistratu, Kornijewskiego, 
którego rola polegała tylko na 
podpisaniu pokwitowania, bo­
wiem wszystko było załatwione i 
pieniądze wydano mu bez prze­
szkód, co świadczy, że ktoś z u- 
rzędu Pożyczek był wspólnikiem 
Bogdanowa.

Posądzono o to kierownika biu 
ra Jana Janowskiego, mającego 
niedawno proces o malwersacje 
popełniane na tle nieporządków 
w Urzędzie. Akt oskarżenia za­
rzuca Janowskiemu zmowę z Bog 
danowem, umożliwienie mu do­
konania afery, która naraziła 
Skarb Państwa na olbrzymie 
szkody, a nadto ukrycie śladów 
popełnionego przestępstwa przez 
zniszczenie, podarcie i spalenie 
wszelkich kompromitujących do­
wodów.

Swój nikczemny żywot zakoń­
czył Bogdanow w sposób niezwy

i kły. Oto obmyślił podobną aferę, 
k tóra miała narazili Arcyksiążę- 
cy Browar w Żywcu na stratę 
150.000 zł. Pieniądze te miał już 
prawie w swych rękach, lecz 
wskutek czujności policji, wpadł 
w matuję, z której nie było wyj 
ścia. Zbyt  szybko wykryto fał­
szerstwo f rozpoczęto dochodze­
nia, zamykając Bogdanowa w cia 
sne koło. Widząc, że żaden wy­
kręt się nie uda, Bogdanow po­
pełnił samobójstwo na cmentarzu 
wojskowym w Poznaniu. Było to 
na jesieni 1930 r. W  trzy łata pó 
żniej ujawniono jego aferę w Urzę 
dzie Pożyczek. Okazało się, że 
najbliższą pomocnicą B ogdano­
wa była jego pasierbica, Milica 
Graeve, którą w ysyłał na w yjaz­
dy do różnych miast. Tow arzy­
szyła ona także Bogdanowowi w 
jego podróżach, związanych z ak 
cją afer w całym kraju.

Milica Graeve, będąca dziś żo 
ną sędziego z Torunia nie unik­
nęła sądu i dzieli ławę oskarżo­
nych wraz z Janowskim. Są to 
spadkobiercy niechlujnej pamię­
ci Bogdanowa, mający zdać ra­
chunek za dopomożenie do kole 
salnych afer oszusta, który działa 
niem swem i losem, przypomina 
króla aferzystów —  Stawiskiego.

Ciekawy proces, w którym 
Skarb Państwa wytoczył powódź 
two na 323,700 zł. rozpoczął się 
wczoraj przed Sądem Okręgo­
wym w Warszawie i potrwa do 
przyszłego tygodnia.

T * *  T]
Wesoły Kącik ^

il i3 = a O | 
Z DESZCZU POD RYNNĘ

■ w

Wielki stały konkurs
zadań i ciekawych pytań

9) CO TO ZA WYRAZ?

B Ć  .
—  w arno  
P

10) NOWE WYRAZY
2 liter słowa kometa należy u- 

tworzyć możliwie jak największą 
ilość innych wyrazów. Oczywiś­
cie, że te nowe wyrazy mogą się 
składać z dwóch, trzech, czte­
rech, pięciu i sześciu liter.

Dla przykładu weźmy słowo 
robota, z liter jego można można

J e d y n y  ś w i a d e k
(S . F.) P .  Antoni  Nagó re k  

s t aną ł  p rz ed  s a d e m  o s k a r ż o n y  
o pobicie p. Micha ła  S o szn iak a .

— Pa n ic  sędzio,  to w s z y s t k o  
n ie p r a w d a  — o ś w ia d c z y ł  p. Na 
cór ek  uo w y s łu c h a n iu  sk arg i  
p rzec iwn ika .  — T o  oti ze trutą 
zaczą ł .  Je s t  świadek ,  niech po­
wie.

—  Łż esz !  —- oburzył sie p. 
Sos zniak .  —  To  on zaczał. ,ia 
sie ty lko broniłem. Jest  św ia­
dek.  niech powie.

r~  P roszę  się tu nie kłócić — 
przerw ał sędzia j wezwał iedy- 
m.-go świadka zajścia p. Józefa 
Myszkę .

— C z v  pan  bv l  p r z v  z 'Uściu? 
-  s p y t a ł  sędzia.

— Bytem.
— W ;ec niech pan powie,  kto 

\ n " o  pobi ł?
ś w i a d e k ,  p. M y s z k a  c h r z ą k ­

nął. p od rapa ł  sie w g łowa i o- 
świa j c z v ł :

— Właśc iw ie ,  p roszę  sadu;  to 
mi ten tego nie pobił, ani ten 

■tego. tv!ko oni we dwóch mnie 
pobili.

—  J-akto? Przecież to oni się 
kłócili.

—  On  i sie kTócfti. ale ia drtsfa 
Jem. W l a n e  bvli, ja też. Pok łó­

cili sie o jedne dziewczynę, kto 
ma do niej wieksze praw o i sic 
wzięli za łbv. W ie c  tnówie do 
nich:  Nie hi.ita sie ch łopaki ,  ja 
rozsadzę .

- -  Dobra  — mów ią  ~ roz­
sadź .

I mnie Nagórek zaczyna  w y ­
kładać swói żal i z tego żalu 
bęc mnie w lewe oko. Jak  to So 
szniak zobaczył, to tam tem u na 
złość rabnaf mnie w prawe.

— A pan co?
— Ja nic. Przecież  ja sie nie 

kłóciłem... W iec iak mnie Sosz 
niak rąbnął. N agórek naturalnie 
chciał bvć na wierzchu i mnie 
koonał w brzuch. To Soszniak 
mnie znów w n1ecv... Tak mnie. 
oroszę sadu. zbili, że ledwo po 
-cm do domu zalazfem.

— !’>'■: -7ego pan  ich d > sadu  
nie za sk a rż y ł .

— !n° P rzec i eż  ia sic me kłó 
-;l -m Ja ty lko  był em  za świad 

ka.
— A oni sie m ie dzy  soha po­

tem nie bili?
— | t :e -po Uij: \ tjj I; o,

kogo nie widz ia łem bo mi oczy  
ponuchli..

Sad. w ychodząc z założenia 
że bójka była w zajem na n. Na- 
trórłca od k a r y  uwołnil.

ułożyć następujące wyrazy: ta ­
bor, obora, bat, bot, rab, tor, bar
1 t.p.

11) DWA KWADRATY
Proszę ułożyć z zapałek poniż­

szą tiglirę. następnie odjąć 8 za­
pałek, w ten sposób, by zostały
2 kwadraty.

—
" 1

1
Uwaga: Termin nadsyłania od 

powiedzi, na powyższe zadanie 
wraz z załączonym kuponem, od 
18 do 22 maja b. r.

Przypominamy, że codziennie
przeznaczamy d\v‘e nagrody, ogó 
łem 14 nagród tygodniowo i bę­
dą one rozdawane co tydzień.

Pierwsza nagroda 
50 zł. gotówka

Dwie drugie nagrody! 
komplety blellsny nt«skiej 

lub damskiej, 
f w e trzecie negrody 

każda w postaci 
3 par poAczoch

jedwabnych 
Czwarta nagroda:

3 rączniki
Piąta nagroda:

Komplet do golenia 
Siedem nagród pociesze- 
na w p o s t a c i  pa c z e k  
toaletowych, zawierają­
cych mydło i wodą koloA.

Kupon zadań < pytań
Nr. kuponu 3

Nr. gazety 134

P a n  Je rzy  wrócił z biura do­
piero o dziewiątej wieczorem.

—  D laczegoś nie był na obie- 
dzie? —  spy ta ła  m ałżonka.

— W idzisz, kochanie, tyle p ra  
cy teraz w biurze... W ięc kaza  
em  sobie obiad p rzyn ieść  z re ­

stauracji.. .  Nie m am y  telefonu, 
nie mogłem cię zawiadomić...

—  I przez  ca ły  czas nie w y ­
chodziłeś z b iura?

—  Naturalnie.
—  Kłamiesz! —  zerw ała  się 

m ałżonka. —  Schodziłam  spe­
cjaln ie  na dół do telefonu! 
Dzwoniłam o czw arte j,  o piątej 
i o szóstej... Nie było cie w biu­
rze! P o d ły !  W  rok po ślubie 
już mnie ok łam ujesz? Już mnie 
oszuku jesz?  Pod ły! ..

P an  Jan  zarumienił sie zlekka 
i chciał sie tłum aczyć, kiedy w 
przedpokoju  rozległ sie dzwo­
nek. Do pokoju weszła p rz y ja ­
ciółka pani domu. pani W anda...

—  Z osiu ! —  sp y ta ła  zdziw io­
na. — Co sie s ta ło?  Czegoś ta ­
ka zap łak an a?

—  J e rz y  mnie zd radza! . .
P an  Je rzy  zarumienił sie jesz

cze bardziej...
—  Zosiu —  m ruknął —  nie 

mów głupstw. P an i W an d a  so­
bie pomyśli. Bóg wie co...

—  Niech sobie pomyśli —  łka 
fa m ałżonka. —  W sz y s tk o  jej 
nowiem... Niech wie jakiego po ­
dłego m am  m ęża...

I szlochając opowiedziała 
przyjaciółce, jak  ją m ałżonek 
okłamał.

—  To zab aw n e ! —  roześm ia­
ła się pani W anda. —  Nie przy­
puszczałam , że tw ój mąż jest 
takj naiw ny. P rzec ież  on b v l n 
rrmie! S p o tk a ł mnie na uHcy, 
odprowadził do domu. w ięc z a ­
t rzym ałam  go na obiedzie... Ha, 
ha, ha! A on w s.wojej naiw no­
ści sądził, że będziesz o mnie za  
zd rosną i bał sie powietfeleć...

T w arz  zap łak an e j małżonki 
rozpogodziła się,..

—  N apraw dę? W ięc ty ś  był u
W andzi?

Pan Jerzy, zawstydzony, spoi 
śdf oczy. t małżonka rzuciła 
rrra sie na szyje,

— Przepraszam za awantu­
rę... Myślałam, że jesteś podły, 
a ty  ty lk o  jes teś  głupi...

I w ybieg ła  z pokoju, żeliy ob­
m yć zapłakana tw arz . O dy 
drzwi sie za  nia zam knęły , pani 
W a n d a  podesz ła  do Jerzego .

— W y ra to w a łam  cie —  s y k ­
nęła. — Ale m ów w tej chwili, 
gdzieś był od czw arte j do w ie­
czora?..

Pan Je rzy  w estchnął ciężko i 
harf spocone czoło.

— Byłem... byłem... zajęty...
— Nic kłam! Mnie nic oszu­

kasz! Żonę możesz sobie z d ra ­
dzać ile chcesz... Ale tylko ze 
mna! Ja  sie zd radzać  nie po z w o 
!c! R ozum iesz? P od ły !  P od ły !

Nc&oieon Sadek

S P O R T
PORAŻKA POGONI 

W  LEODJUM 
LEO D JU M . W czora j,  lwow­

ska Pogoń rozegra ła  drum 
swój mecz w Belgji. a mianowi 
cie —  w Leodjum z rep rezen ta ­
cja tego miasta.

Mecz zakończył sie zwycię­
stwem  d ru ż y n y  belgijskiej w 
stosunku 1:0 (1:0), p rzy tem  po 
rażka Pogoni jest całkowicie- 
niezasłużona.

RUCH TRACI PIERWSZY 
PUNKT. NIEOCZEKIWANY 

REMIS Z ESTOŁECZNA LEG JĄ 
Na S tadionie W ojska  Polskie 

go wobec 4 tys. widzów odbył 
się c iekaw y mecz o m istrzostw o 
Ligi pom iędzy  m istrzem  Polski 
Ruchem a  Legja. zakończony 
niespodziewanie wynikiem  nie­
rozs trzygn ię tym  2:2. Do p rz e r ­
w y  prow adziła  Legja 1:0. Po 
przerw ie do ostatn iej minuty 
w ynik  brzmiał 2:1 dla Legji. ale 
Ruchowi udało sie w yrów nać. 
DRUGIE ZW YCIĘSTW O B.S.C. 

(BERLIN)
Drugi dzień m iedzynarodow t 

go meczu lekkoatletycznego 
B SC  (Berlin) —  AZS (W arsza  
w a) zgrom adził  w P a rk u  Padc 
rewskiego około 1500 widzów. 
T y m  razem  przew aga  Niemców 
była w yraźn ie jsza , niż pierwsze 
go dnia.

W  ogólnej punktacji zw ycię­
żył Berliner Sport  Club 73 pkt. 
przed AZS —  61 pkt.

GARBARNIA —  
WARSZAWIANKA 4:0 (2 :0) 
KRAKÓW. W czora j,  na bois 

ku G arb am i w  Krakowie, odbył 
sie mecz p iłkarsk i .o  m is trzo­
stwo ligi pom iędzy stołeczna 
W arszaw ian k ą  a miejscowa 
G arbarn ią .  Zw yciężyła  G a rb a r ­
nia 4:0 (2 :0).
Ł.K.S. WYGRYWA Z POLONJA 

1:0
W  meczu o m istrzostw o Ligi 

ŁKS pokonał Polon je w n iezna­
cznym  stosunku 1:0 (1:0).

NOWY SUKCES 
JĘDRZEJOWSKIEJ 

W czo ra j zakończone zostały  
zaw ody  tenisow e o m is trzo ­
stw o A ostrjl. N a ty ch  zawodach 
Jęd rze jo w sk a  odniosła nowy 
sukces, zd o b y w ając  wpólnie z 
C zeszką D entsch mistrzostwa) 
A ustrii w  g rze  podwójnej pan 
jęd rze jo w sk a  z  T jeu tsch  poko­
nały w finale p a re  S zap a ry  — 
W in k ler 7 :5 . 6 :1 .
PODGÓRZE —  STRZELEC 0:0

KRAKÓW . W czo ra j odbył 
się tu  m ecz Hgowy pom iędzy 
S trze łcem  z S iedlec a k rakow - 
skiem  P odgórzem . M ecz zakon 
czy i sie w ynik iem  bezbramko- 
w ym  0:0 .

GEDANJA PRZEGRYWA 
GDAŃSK. W zawodach piłkarskich 

o pubar wiosenny drużyna polskie 
Gedanji pokonana zostata przez zda 
skl B. u. E V. 0:1 Jod).

SKŁAD POLSKI NA MECZ 
Z DANJĄ I SZWECJĄ 

Wczoraj wieczorem ustalony został 
przypuszczalny skład reprezentaci 
Polski na mecze z Danie (2LV) i 
Szwecle (23.V). a mianowicie: bram 
karze — Albański. Korniejewski; o- 
brońcy — Martyna. Butanów. Pajak: 
pomocnicy — Kotlarczyk IL Kotla r- 
czyk I ew ent Wllczkłewicz lub Szcze 
paniak), Mysiak, Dziwisz, napastnicy 
— Urban, Matjas, Nawrot, Wilimow 
ski. Włodarz, Artur

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 
AUSTRJI

WIEDEŃ. W  dalszych rozryw kach 
o m istrzostw o  A ustrji osiasrniętn \v\ 
niki: Donau — L ibertas 2:2. WAG - 
Hakoah 2:0. Rapid — Admira 2:0 (re 
w anż), A ustria — Sportclub 5-<J 
Y ienna — W acker 4:0, SCW  — FAC 
3:2

/ . pierwszei Ii- i spada Donau. 

WIEŚCI Z PROWINCJI
ŁÓDŹ .W  Łodzi w niodzielmr , h tu­

czach pitkarskicli wyniki bvtv na>.
puiace: ŁTSG Wicb 
ŁKS a> 2:1.

HfcŁ

SKS
Hakoah — Kaliski KS



NAGRODZONY OKAZ 
N agrodzony na w ystaw ie  psów  w 
H averford  w Angljl p iękny  okaz Sea- 
lyham  T errie ra . U sadow ił sio on w y ­
godnie na zdobytym  przez  siebie pa- 

barze.

W ILEŃSKA ORKIESTRA SZKOLNA W  W ARSZAW IE

P rzyby ła  do W arszaw y  o rk ies tra  gim nazjum  im. Tom asza Z aua w  W ilnie, 
z lo iu n a  z 60-u w ychow anków  gim nazjum  w  w ieku od kat 8 do 10. W ub. 
piątek odbył sie na teren ie  gim nazjum  im. B ato rego  w  W arszaw ie  popis tej 
o rk iestry  dla m łodzieży szkół w arszaw sk ich . P rzy  tej okazji o rk iestra 
gim nazjum  w ileńskiego z łoży ła  w ieniec u stóp pom nika B atorego na dzie­
dzińcu szkolnym . Na zdjęciu — defilada o rk ie s try  gim nazjum  w ileuskiegr 

n a  dziedzińca szkoły  im. B atorego

PR O C E SJA  KU CZCI KRW I CH R Y STU SO W EJ W BRUGES 
Od zgóra sześciu stu leci odbyw a sie corocznie w  p ierw szy  poniedziałek 
m aja  w  B ruges w Belgii p roces ja  ku czci K rw i C hrystusow ej. W  procesji 
te] biorą udział liczni pielgrzym i z całego k ra iu . Na zdjęciu fragm ent 

tegoroczne] procesji.

IKS.

W  cztery o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. H. S. z M arymontu
prosi nas o umieszczenie jej li­

stu tej treści:
,,Kochany Redaktorze, bardzo-

iiyrn prosiła o wydrukowanie mo 
jego listu, to może moja sympa­
tia przeczyta i może się dowie, 
jak bardzo moje serduszko cier­
ni.

■ 11(V/, jadać do pracy traniwn- 
i \ r .  13 zauważyłam, że na 

ostatnim przystanku na Marymon 
es? wsiadł fuńkcionarjusz policji
t 26 komisariatu.

Muszę Ci się przyznać, Redak­
torze, że mi się bardzo podobał. 
Nikt do tej pory nie potraiił za­
władnąć mojem serduszkiem, tak 
jak on. Stale i wciąż myślę o 
nim. Doprawdy nieraz aż sama 
na siebie jestem zła.

Zaznaczyć należy, że zauważy 
łam numer mojej więcej niż sym- 
p?to —  2160.

Ale jeszcze nie wiem, czy jest 
żonaty i dzieciaty, bo jeżeli tak, 
to szkoda — wtedy będzie trze 
ba zaoomnieć na zawsze."

Miejmy nadzieję, że ten „gra­
natowy chłopiec" jest jeszcze 
wolny i uczyni Panią szczęśliwą, 
czego życzymy Pani z całego ser 
ca.
P. Bronia

nadsyła nam taki zew zbolałe­
go serca:

„Kochany Redaktorze, Ty, coś 
uszczęśliwił tyle kobiet wzgar­
dzonych, które Ci są dozgonnie 
wdzięczne, pozwól do nich nale­
żeć jeszcze jednei wiernej Twej 
czytelniczce.  Chodzi n i  o  to

zwłaszcza, aby mój ukochany, 
także gorliwy zwolennik działu 
„W  cztery oczy“ , przeczytał mo­
ją  skargę żałosną.

Poznałam go przed rekiem. 
Był mi, jak ze snu wymarzony.

Pokochałam go pierwszą czy­
stą miłością. Szalenie mi się po­
dobały jego śliczne oczy, piękne 
usteczka tylko do całowania, je- 
go śliczna czupryna, figurka, sło­
wem wszystko upajało mnie. Je­
go obraz stale stoi mi przed oczy 
ma. Życia sobie bez niego nie 
wyobrażam. On nie wie, jak bar­
dzo go kocham, jakie znoszę ka­
tusze i cierpienia z tego powodu.

Najgorzej mnie trapi, że jestem 
bardzo zazdrosna. Gdy zcbaczę 
Romeczka w tow arzystw ie dam, 
co  sie zdarzyło już !wa razy. je­
stem w tfwnaczy.

Dlaczego stanął na drodze me­
go życia? Dlaczego Romec/kn 
pokochałam tak bardzo? Dlacze­
go mi go chce inna zabrać? Ja do 
tego nie dopuszczę. Szczęście jej 
się tak łatwo nie dostanie. Ko­
cham Romeczka bardzo i będą 
szczęśliwa jego szczęściem, ale 
Chciałabym, aby był szezęśliw;, 
ze mną. Kochany Redaktorze, u- 
mieść mój list, a będę Ci dozgon 
nie wdzięczna."

Jak Pani widzi, prośbę Pani 
spełniamy, zaznaczając wszakże, 
że w swem utrapieniu sama Pani 
sobie winna. Zamiast być zazdro 
sną, lepiej być odważną. Wyznać 
Romeczkowi miłość, a wtedy ino 
że odpowie wzajemnością. A za­
zdrością go nie dręczyć, bo tc 
jeszcze nigri-* do dobrego nic do- 
orowadziło.

 ----------- ' W
PAWILoin POLSKI INA M ięU Z Y N A R O .łO W tJ  v v » j iA v v i r .  b / r  L.G

W  W ENECJI
W czoraj o i . .a i ta  została uroczyście w W enecji m iędzynarodow a w ystaw a 
Sztuki, Ł zw . Biennale. Na w ystaw ie tej reprezentow ana jest także we wias- 
ny ir pawilonie sztuka polska. Na zdjęciu —  ogólny widok pawilonu polskie­

go  na  w ystaw ie weneckie],

JRZY W SPÓ LN YM  STO LE 
P odw ieczorek  w nlezw ykłem  gron ie : dw a psy, królik , kot, kaczka i... h iały  

szczur. W szyscy  w  najlepszej zgodzie.

Czytajcie „Wesołe W ia t a ś c i“
— — j n n u i — I H is  T u m  IIIII llmllM

(m. g.) „Przed dwoma dniami 
wyszedł z domu przy ulicy... 16-
lętni W a c ł a w  N. i dotychczas nie 
wrócił,  do domu.  Ktoby wiedział 
o miejscu pobytu zaginionego pro 
szony jest  o podanie szczegółów 
pod adresem.. .".

Tego rodzaju notatki ukazują 
się bardzo często w prasie i wy­
wołują mniejsze lub większe zair 
teresowanic. Rzecz prosta, że gdy 
swego czasu zaginął Bahr pisano 
aż nadto dużo. W  mniejszych wy 
padkach interesuje się temi wy­
padkami tylko rodzina zaginione 
go i policja.

W  policji całego świata istnie­
ją specjalne wydziały, zajmujące 
się odszukaniem zaginionych o- 
sób. Sprawa odnalezienia zagi­
nionego, gdy policja rozporządza 

j dostatecznym materiałem, nie na 
l leży do rzeczy trudnych. Z porno 
1 cą przychodzi również publicz­
ność i niejednokrotnie na podsta­
wie przypadkowego zetknięcia się 
z zaginionym, przechodzień po­
daje informacje policji i wów­
czas już z dużą łatwością można 
odnaleźć miejsce pobytu zaginio 
nego. Ta k  jest  wszędzie.

W  wydziałach wspomnianych 
stworzono doskonale działający 
aparat, który zazwyczaj sprawnie 
wypełnia swą rolę. Zdarza się co 
prawda, że policja natrafia rta 
przeszkody w odnalezieniu zagi­
nionego. Dzieje się to wtedy, gdy 
poszukiwany albo został zamordo 
wany w tajemniczych okolicznoś 
ciach, lub też popełnił samobój­
stwo.

Gorzej przedstawia się sprawa 
odnalezienia zaginionego w Sta­
nach Zjednoczonych. Wszyscy

NAJSTARSZA SPADOUHRON1STKA 
Angielka pani G E . AHngton, liczącą 54 lata, m atka sześc iu  synów , iest 
zam iłow ana le tn iczk a . O statn io  rozpoczęta  z pow odzeniem  próby opusz­

czan ia  sie na spadochronie.

przypominają sobie tragiczne za­
ginięcie synka słynnego zdobyw­
cy Atlantyku, Lindbergha. Mimo 
energicznej akcji policji, mimo 
współudziału całego społeczeń­
stwa, dziecka nie odnaleziono. 
Dopiero w jakiś czas później zna 
leziono zwłoki zmasakrowanego 
dziecka. Policja skonstatowała, 
że to zwłoki dźiecka Lindbergha.

W  tym wypadku, jak i w  wielu 
innych, policja amerykańska jest 
zupełnie bezsilna. Istnieje bowiem 
w Ameryce banda porywaczy, 
którzy wybietają sobie ofiary i 
Zkolei żądają wielkich sum za 
„zwrot" zaginionego. Porywanie 
stało się plagą w Ameryce i choć 
ostatnio panuje tam odczuwany 
na całym świecie kryzys, porywa 
cze w dalszym ciągu uprawiają 
swą niecną działalność.

Naogół jednak sprawa odnale­
zienia zaginionych, oczywiście, 
gdy w grę nie wchodzą uboczne 
względy zbirów, nie przedstawia 
się źle. Jak wykazują statystyki 
na 100 wypadków zaginięć, poli­

cja oznajduje 96. W pozostałych 
—  zaszedł wypadek morderstwa 
względnie samobójstwa.

P a n i za w sze  Damie!a o su r ;  
u ro d z ie  i zd ro w iu . Rano. po 
p rze b u d ze n iu , s ie d zą c , spróbu­
je m y  k ilk a k ro tn ie  s ięg n ą ć , l :z 
zg in a n ia  nó g , w y c ią g n ie te n :  rr  
k a m i d o  n a s z y c h  stóp .
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PIEKIELNA NOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus l zasadzek

—  A może ta  panna będzie wolała b>edę, naw et nę­
dzę z pam,m, niż bogactw a z kim innyrfi? —  zapytała 
Monika Kardeckiego.

—  Nie mam praw a ją  o to naw et pytać...
—■ Ale ona ma obowiązek sam a to panu po­

wiedzieć.
—  Poco? Poto, żeby powiększyć mój ból? O de­

brać mi resztę sił?
—  Przeciwnie, aby panu dodać otuchy. Aby pana 

przekonać, że dobrobyt może osiągnąć każdy, szczęś­
cie leży na drodze, należy tylko się po nie schylić... 
W szystko jest do zdobycia, o ile się chce pracować...

—  Otóż to właśnie pracować... —  powtórzył Kar- 
decki i machnął ręką...

M onika wszakże już jakby nie słyszała tych słów. 
Podniosła się z miejsca, podesz’a do Kardeckiego, 
w zięła go za ręce i rzekła mu poważnie:

—  Panie Jurku... Kocham pana.. Ją także zabiorę 
*!(■ do pracy... Będziemy pracowali oboje... Chcę p ra­
cow ać, aby ocalić się, aby uciec przed miłością czło­
w ieka, którego me kocham, uniknąć ohydy sprzedaj- 
nych pocałunków i udanych pieszczot Czy chcesz, Ju­
reczku, abyśm y silni naszą w zajem ną miłością, zdobyli 
aię na to?

Kardecki spoglądał na Monikę, oszołomiony, nie 
Wierząc własnym uszom.

O na zaś mówiła dalej:
—  Już teraz przejrzałam , bielmo spadło mi z oczu.. 

Jaz  wiem, jakiego pochodzenia jest zbytek, jaki mnie 
Al o tacza i tak mi teraz tego w styd, tak strasznie 
w styd... Chcę uciec od tego życia, do którego mnie 
pchają, w yratow ać się z błota, w którem mnie chcą 
pogrążyć... Uciekajmy razem, Jureczku... Jerzeńku... 
kochany!..

—  Tak, ale wieaz, Monika, że życie ze mną —  to 
nędza...

—  Miłość nam w szystko w ynagrodzi...
—  Mówisz o pracy, ale czyż o nią tak łatw o w 

dzisiejszych czasach? Poza tern, do jakiej pracy ja wo- 
góle jestem  zdatny? Do ciężkiej się nie nadaję, pow aż­
nie nie umiem... N aw et w biurze nie zdam się więcej, 
niż na bezpłatnego praktykanta. A z czegóż będz.emy 
ży li? .-

—  N it wiem i nie chcę o tem myśleć. Miłość doda 
d  sił, zdobędziesz jaką taką  pracę, a  jeżeli mamy um­

rzeć z głodu, to przynajmniej razem i zdała od tej 
ohydy...

Mówiła to z taką stanowczością i z takim zapa­
łem, z oczu promieniowała jej taka silna wola pozosta­
nia czystą, uczciwą, być kochaną i samej kochać, że 
Kardecki był wzruszony do głębi. Zrozumiał, że w re­
szcie łaskaw y los zsyła mu ideał szczęścia... że byłby 
szalony, gdyby odrzucił te piękną nadzieję na jaśniej­
szą przyszłość...

Opierał się jednak jeszcze, mówiąc:
—  Czyś jednak pom yślała o tem, Moniko, że gdy' 

bym się na to zdecydował, gdybym posłuchał głosu 
serca, które bije dla ciebie i tylko dla ciebie, gdybym 
naw et postanowił wejść na drogę ciężkiej pracy, to 
czekałaby nas nietylko bieda, ale sznreg przykrych 
upokorzeń, o których nie masz pojęcia, a z któreini się 
spotykają biedne pracownice na każdym króku—

—  Tw oja miłość przyćmi mi wszystko...
—  W iedz wszakże, iż życie jest tak niespraw ied­

liwe, że pom iata biedna dziewczyną, choćby naw et 
była najuczciwszą, a kłania się W pas bogatej... nie 
rządnicy. Jako biedna pracow nica będziesz poniewie­
rana, a przez wszystkich czczona, jako kochanka pana 
S tanisław a Rela... Kto wie, czy kiedyś nie spojrzy na 
ciebie z pogardą jego inna kochanka, gdy będzie so­
bie naprzykraa zam awiała toalete w magazynie, gdzie 
ty będziesz skrom ną ekspedjentką... Czy nie lepiej być 
na jej m iejscu?...

—  O, Jureczku, nie mów mi ani słowa więcej!... 
Miałam dla pana Rela dużo sym patji, póki nie znałam 
jego zamiarów. T eraz odczuwam dla niego przerażający 
w stręt i wolałabym  śmierć, niż pocałunek z jego ust.

Mówiąc to, wzdrygnęła się z odrazą i pobladła, 
jakby już poczuła jego usta na swoich. W strząsnęło 
całem jej ciałem obrzydzenie i... mimowoli padła w ob­
jęcia.-.. Kardeckiego...

Gdy Kardecki poczuł Monikę w swych ram<onach, 
gdy wyczuł jej dziewczęce krztałty, w strząsane rozpa­
lonym żarem miłosnym, w ybuchnął nagle namiętnym 
porywem i zawołał:

—  Dobrze! Niech i tak będzie, uciekajmy!... 
Badź moją, Moniko cudna!... Tak, tak, ja  już też nie 
megę dłużej opierać się głosowi serca, krzykowi du­
szy... —  i... usta ich złączyły się w szaleńczym poca­
łunku...

W tem  nagle uścisk ich pękł gwałtownie... Odsko­
czyli od siebie, straszliw ie przerażeni... Oboje, aż krzy­
knęli z v, woźnego lęku...

Ujrzeli w  lustrze, że w przeciwległych drzwiach 
stanęli Pelcia i Rei... Pelcia jakby skamieniała, nato­
m iast Rei pałał najdzikszą wściekłością... Oczy mu wy­
łaziły nawierzch... Cała tw arz wykrzywiła się w ok­
ropnym grym asie zdumienia i krw aw ego bólu... P a­
trząc na niego, można było mieć pewność, że teraz 
może nastąpić już tylko napad szału, lub zgoła... mor­
derstw o—

Kardecki odruchowo skoczył naprzód, gotów  <łe 
obrony Moniki pized grożącym jej napadem. Omylił 
się wszakże. Tam ci oboje natychm iast wyszli z pokoju.

Zoddali jeszcze tylko Kardecki i Monika usłyszeli 
okrzyk wściekłości i ciężkie krok: Rela, który zatacza­
jąc się, jak pijany, zdążał ku wyjściu...

Służba Pelci, nic nie rozumiejąca, była przerażo­
na, zwłaszcza, że przed chwilą jeszcze widziała, jak 
wchodziła rozpromieniona...

On zaś iedw c się dowlókł do swego samochód*' 
i z trudem w ybełkotał szoferowi:

—  Do domu!
T ak mu było teraz potrzeba samotności, że gdy 

tylko przyszedł do domu, pośpiesznie udał się do swe­
go gabinetu, potrącając po drodze meble i postumenty. 
Gdy w reszcie już otw ierał drzwi do gabinetu, w padła 
nań nagle M arysia, rzuciła mu się na szyję, zaczęła ca­
łować i tem... częściowo go otrzeźwiła...

Jeszcze copraw da ciążyła mu na mózgu jakby 
czarna zasłona, ale stopniowo mroczne chmury roz­
praszały się, w racała świadom ość. W raz z nią w szak­
że —  coraz ostrzejszy ból. Zdobył się przecież m  sza­
lony wysiłek, aby ukryć to przed M arysią, która w dal­
szym ciągu przymilała się doń czule i pieszczotliwie. 

W reszcie rzekła:
t — Szanowny panie ojcze, siądź tu przy biurku, 

stań się uroczysty i poważny. Tw oja córka chce z to­
bą odbyć rozmowę... decydującą... w bardzo ważne; 
sprawie.

—  Czy a i  tak bardzo w ażnej?
—  Poprostu nie może być wcale ważniejszej, sko­

ro idzie tu, tatusiu, o przyszłość i szczęście rwej córki

Dalszy ciąg Jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potworne! afery w świecie arystokracji

GDZIE JES1 CZEK?

Tw arz Noderskiego w ykrzyw ił uśmiećh zadowo­
lenia, kiedy oczy jego spoczęły na torebce pani Meli, 
teźącej na ziemi. Nachylił się szybko i otworzył wo- 
ieczelc.

Obok chusteczki, puderniczki i ołówków do brw i 
1 do ust znalazł złożoną na dwoje karteczkę. Drżące- 
mi z pośpiechu rękami wyjął karteczkę i rozłożył.

Roześmiał się.
Rzucając spojrzenie na nieruchom ą panią Melę, 

w sunął czek do kieszeni.
—  Słowna! —  mruknął do siebie. Podniósł ręcz­

nik i zaczął nacierać skroń zemdlonej.
Pani Mela nie otw ierała oczu.
—  N ailepsza będzie zimna w oda —  mruknął do 

Siebie Noderski.
W ziął ze stołu karafkę z w odą i począł pryskać 

na twarz leżącej.
Z jej piersi wydobyło się głębokie westchnienie.
—  No, chw ała Bogu!... —  zawołał, nie przestając 

pryskać. Zmoczonym ręcznikiem natarł twarz kobiety, 
piersi, skronie.

Z trudem otworzyła oczy
Patrzyła błędnie.

—  G dz:e ja jestem ? — ledwie wyszeptała.
Spojrzenie jej  utkwiło w twarzy Noderskiego.
—  Ach. to ty Stef?, Kochany Stef!... —  powtó­

rzyła, jakby sobie przypominając z trudem, co ozna­
czają słowa, które instynktownie wymawiają wargi.

—  Co się ze mną dzieje?... Dlaczego jestem taka 
moKrn?...

Uniosła z wysiłkiem rękę i przeciągnęła po 
twarzy.

Widocznie nagle przypomniała sobie. Stadła, jak­
by podrzucona sprężyną.

- -  G d z i e  j es t  L i l a ? !  — krzyknęła rozdzielającym 
głosem.

1 natychmiast jakby wyczerpana wysiłkiem, padła

Dyszała teraz ciężko i patrzyła szeroko otw arte- 
mi, przerażonemi oczami w oczy Noderskiego.

—  Gdzie jest Lila? To ty l .J  Precz! Odejdź ode 
mnie!...

—  Uspokój się moja kochana —  przemówił No­
derski.

Siadł koło niej na kanapie i wziął ją  za rękę.
Chciała mu ją wyrwać. Nie pozwolił.
—  Poco robisz takie g łupstw a? Przestraszyłem  

się o ciebie... Ledwie cię docuciłem!... No, poleź spo­
kojnie... Opanuj trochę nerwy!. Możesz ze mną roz­
m aw iać? Lepiej ci już?

—  Odejdź ode mnie!..
—  Nie odejdę!.. Muszę nabrać pewności, że nic 

ci już nie grozi... I nie puszczę clę wcześniej, aż odzy­
skasz siły, no i rów now agę I—

—  Daj mi spokój!...
i—  Nic innego nie pragnę!... Ale to zależy od 

ciebie!
Pani M ela przymknęła oczy, jakby nie chciała pa­

trzeć na sw ego kochanka i nie słućhać go.
On jednak mówił:
—  Jeszcze raz cię proszę, byś się zastanow iła 

i spojrzała trzeźw o na wszystko. Jesteśmy ludźmi f mu­
simy się liczyć z rzeczyw istością!— Już ci tłumaczyłem, 
że Lita m a takie same praw o kochać mnie, jak  i ty. 
Może naw et większe, bo jest młoda, niezależna!... Nie 
przywiązuje zbyt wielkiei wagi do więzów formalnych. 
M ówiłaś, że jesteś żoną tylko z nazw y, a  daw no już 
nie żyjesz z mężem. Pokochałaś mnie i zostałaś moją. 
Od pierwszej chwili poczułem do ciehje wiele uczucia. 
Jesteś w moim typie i nie byłem w stanie stłumić w so­
bie pragnienia posiadania ciebie. Dlaczegóż zresztą 
miałbym tłumić to uczucie?... Kiedy poznałem Lilę—

Na dźwięk imienia córki pani M ela munowoli 
drgnęła.

—  Odczułem to samo!.* —  mówft dalej. —  Mo­
że naw et silniej, jakbym  miał do czynienia z tobą od­
młodzoną. O panow ało mnie pragnienie niemniej silne, 
niż Lilę. Nie mieliśmy siły walczyć obvdwoie z ogarnia­
jącą nas miłością..

—  Przecież to m oja córka! —  jęknęła pani Mela.
—  Cóż z tego?.. Tem  bardziej!.. T aka podobna do 

ciebie I Mówiłem ci już, tłumaczyłem— Staraj się wni­
knąć w sytuację nas trojgaI... f pomyśl, jakie jest naj­
lepsze wyjście, żeby każde z n a t ni*! cierpiało 1— Bo 
tylko takie wyjście jest najlepszeI— Niechże każde z 
nas m a to, czego pragnie. Lila —  odpowiedź na jej 
dziwczęce gorące uczucie, m atka —  rozkosz, której 
pragnęła i pragnie, a znalazła ją  dzięki mnie. A ja ? — 
Ja będę miał w as dwie!.. Nie w strząsaj się!— To prze­
sada! Takie skrupuły są dobre dla motłochu, ale nie 
nas! Jesteśm y wyżsi ponad te głupie przesądy!... Zre­
sztą nie jest to znów taki niezwykły przypadek w* ży­
ciu! Ileż to  razy zdarzyło się, że teściowa uwodzi cór­
ce m ęża!— I dziura w niebie się nie zrobiła!... Tu zresz­
tą nie może być innego wyjścia. A to  choćby dlatego, 
że ja  nie chcę innegoL— —  powiedział tw ardo Noder- 
skL —  T ak  będzie.

—  Nie, me! Za nici..
,<— Nje zaprzeczaj, bo tc nic nie pomoże!... Ko­

chasz mnie traćsl i pragniesz!... Poco masz się wyrze­
kaŁ  rozkoszy, której ci nm odm awiam ?

Nodcrsjd nachylił się nad panią Melą i objął ją 
wpół. D otykając ustam i jej ust, szeptał daiej coraz go­
ręcej:

—  Będę clę darzył pieszczotami, kiedy tylko ze­
chcesz!— Będę w dalszym ciągu twoim najw spanial­
szym kochankiem —

Pani M ela otworzyła oczy i usiłow ała się podnieść.
— Puść mnie na chwilę!... Duszno mi...
Rozejrzała się i, zobaczywszy swą torębkę, sięg­

nęła po nią.
Noderski ze zmarszczoną nieco brwią, obserw o­

wał jej ruchy.
W yjęła chusteczkę i otarła nią czoło.
Kiedy w kładała ją  zjjowrotem, nerv oWemi rucha­

mi poczęła przerzucać zaw artość woreczna.
— Odzie jest czek9 — spojrzała bys tro na Noder­

skiego. — Tyś go zabrał?!..

, Dalszą dag jptra.



Nr. 134. Str. t

Pełna tabela loterii 29-ej klasowej Loterji Państwowej
Stóamy azleń ciągnienia czwartej klasy

G łó w n e  wygrane
DO PRZERWY

10.000 zl. aa n-ry: 53688 157274.
5.000 zł. na n-ry: 82142 201325 

115172 233999
2.000 zł. na n-ry: 12209 14016 30343 
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163 394 411 52 86 555 6lb 84 90 1130 
2M 362 438 519 670 96 877 990 2*203 37-1 
452 560 63 75 153 821 41 3041 295 327 
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583 724 885 902 16002 5 53 175 32, 
510 45 668 700 813 17179 428 52? 20 
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<<2 842 906 26158 285 339 488 671 
3lo 92 27011 110 507 28 69 71 894 901 
06 28206 321 619 58 777 088 29118 21 
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522 647 54 838 53 941 35155 76 252 357 
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u]e gwiazdy w Hollywood
(Korespondencja własna)

Z Hollywood rozlega sie!'ęo -  
dzień apel ideiom c/iiY  po wszy 
stkicli k ra ik a ch  repuoiiki gwiaź 
dzistej: Halio! Hollywood! A 
nie macie na widoku ładnej 
dziew czyny do atelier?

Apel dociera do przeludnio­
nych najdalszych  przedmieść N. 
Yorku, Bostonu, P ittsburga . Cin 
cinnati. do ferm w Kanzas* J a ­
wa. Missouri...

W S tanach  piękność stanowi 
cząstkę  życia publicznego, tak. 
jak baseball, chewiug-gum. ki­
no. W  najm niejszym , n a jsk rom ­
niejszym  naw et dzienniku pro­
wincjonalnym  widzi się na 
pierwszej stronie fotografię 
miss, k tóra zdobyta pierwsza na 
grodę 2000 dolarów na konkur­
sie piękności. T ak a  lokalna choć 
bv „b eau tv “ o trzym uje  za raz  en 
gagem ent do wielkiego m agazy  
nu mód jako modelka, kredyt u 
fab rykan ta  kapeluszy, który  po­
syła ją na m iasto w swojej krea 
cji na główce, kredyt u jubilera, 
k tó ry  znmlc-T:czn w gaze tach  
podobiznę prem iow anej njckno 
ści i w naszyjniku z firmy „T av 
lor et C o‘‘.

Niema tygodnia. bv gdzieś, w 
iakiemś mieście olbrzymiego 
kraju nic odbyw ał sie konkurs 
piękności, f na te właśnie „beau 
ties '1 prem iow ane czyha Hólly- 
woocd, w i r c h  widzi m ateriał su 
row y na swoje przyszłe gwiaz­
dy.

Co robi Hollywood z premjo- 
wanemi pięknościami? Co robi 
z temi, k tóre m aja talent, ale nie 
sa piekne?

Hollywood fabrykuje gw iaz­
dy, przerabia brzydka na pięk 
na. zmienia kolor włosów, cere. 
nos, oczy ,lista, kszta łtu je  owal 
tw arzy, profil —  w yczynia cu­
da, A nad tern przekształce­
niem poczwariki w m otyla pracu 
ja setki m alarzy, fryzjerów, 
chirurgów a innvch fachowców.

Kim była  na progu swojej kar 
ierv  Norma S h ea re r?  Skrom na, 
nieznana  -nikomu * nauczycielką, 
b rz y d k ą ,  źle. zbudowaną kobiet­
ka. m ów ią cą  akcentem  kanady  
' k i m .  Pro tegow ał ja  I Irhberg. 
wielki producent filmu. A wiec 
masaż, chirurgia kosm etyczna, 
lekcje w ym ow y. gfv . tańca, gim 
nastyki etc. Norma bvła niczem 
— stała  się gwiazda. Nie ze 
wszystkiemi udaja  sie ęksoery- 
m e n ty  fabrykow ania gwiazdy. 
P rem iow ana piękność z Atlantic 
City przyby ła  do Hollywood. 
O ddano ja w rece specjalistów, 
oróba nie udała sie. A oto co o- 
oowiada sam a s ta r  niedoszła: 

W ypróbow ano  mnie w clarnr 
sześciu dni cz ternaście  ro d za­
jów maquillage‘u. Farbow ano  rtii 
włosy na rudo, na blond, na 
bronz, wreszcie przyw rócono 
im barwo naturalna —  czarną.. 
R ozszerzano  mi usta, przybliża 
no oczy. Pewnego raźu trzym a 
no mnie osiem godzin pod -rząd* 
ze szminka na tw arzy .  Zemdla­
łam. I nic nic wyszło z tego. 
Nic nadaw ałam  sie. A na dw a­
dzieścia takich, jak ja kandvda 
■ek. jedna tylko w yszła zwv- 

z onrcsfi *.
lak  w ygląda  zbliska i za ku 

lisami oglądane żyfiie w  Holly­
wood. Pojawienie śię nowej 
gwiazdy filmowej, jej „fabryka

Podróżuj samolotem

„Piii.L. Lot**

c ja“ w y m ag a  wiecej zachodu i 
pracy , niż w yhodow anie nowej 
odm iany orchidei. P iękność Lu- 
£e Velez, C lary  Bów czy Elissv 
Landi. Stworzenie danego typu 
tw arzy i sylwetki, jest rezulta­
tem wytężonej pracy uczonych, 
artystów , techników. Bo cóż? 
Oto zjaw ia sie bardzo piękna 
dziew czyna, przychodzi do ate­
lier z fahrvki, z fermy, z biura 
P iękna?  Tak. Ale., niezdarna, 
w ulgarna w ruchach, gestach. 
rifeobeżnWia z kunsztem  mimiki, 
z grą . z w ym ową. Trzeba  ją u- 
czyć wszystkiego. T rzeba oto­
czyć ją sztabem  profesorów, 
wychowawców.

Stworzyć z pleknej dziewczy 
ny „sta f‘‘ filmowa, to jeszcze nie 
wszystko, to naw et nie połowa 
robo,tv. Główne zadanie polega 
na tćm, aby wyłowić, uformo­
wać, skonkre tyzow ać taki typ 
kobiety, k tóryby w yw ierał  ma 
ximum wpływu atrakcyjnego na 
publiczność m iędzynarodowa 
kin: w Szanghaju. P arv żu .  Lon 
dynie, Rio de Janeiro. Rzymie. 
Lizbonie... I trzeba uważać, bo 
moda piękności ulega zmianom. 
Dzisiaj w tnodzie iest taki typ 
urody, jutro —  inny.
■ Na konferencji u dyrektora a- 
telier zbiera sie: profesor tańca 
i gim nastyki, m istrz charaktery 
źaćji. chirurg, m asażystka, m a­
larz, krawiec, reżyser. Szef mó­
wi:

—  M am v młoda piękną ko­
bietę. Potrzebny mi wamp.

Tow arzystw o słucha, nie 
m rugnąw szy n a w e t  okiem. Dzi­
siaj wamp, jutro m oże, trzeba 
będzie z tej samej m iss zrobić 
..college girl''. arystokratke. 
markizę. Włamywaczke. dziew­
czynę uliczna.

— O key!...
1 na  tern sie k o ńczy  Historia 
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Ze sp o rtu

Wyniki zaw odów  niedzielnych  
o m istrzostw o

W awel— T srn o łia  3:1 (0:1)
D r a ź y n a  T « m o v i i  n iem a sz c zę śc i ł  

• a  g r u a c i a  Icrakowilcim u leg a jąc  pc 
l a d o e |  g rz e  zup e łn ie  z a i tu ż e n ie  do  dru- 
iy u y  W aw elu .  B ra m k i  d la  W aw e lu  u- 
s y a k i l i  P ią te k  S u c b i ł s l t i  i W ró b e l  dla 
p o k o a au y c b  K raw czyk .  S ę d z io w a ł  w z o ­
r o w o  p. K ocbauek .

K orona—K row odrza 3:2 (1:2)
Ciążlciem o rzo ch am  dla  d rużyny  K o ­

rony  s tan o w i  zesp ó ł  K ro w o d rzy ,  k tó ry  
d o  o s t a tn i e j  cbwili  p ro w a d z i ł  a u l e ­
ga ją c  jadynie  spow odu  k u n t - z j i  j ed n e ­
g o  zaw o d n ik a .  B ram ki d la  K o ro n y  u- 
z y e k ł l i  K o c h a ń s k i  2 i L a m o t  1., dla 
K r  wodrZy R óg  i Kw inta .  Sędz iow ał  
p. B o rw a ld .

Grzegórzecki—Olsza 2:1 (0:0)
Z aw ody  o m is t rzo s tw o  k lasy  A. p r z y ­

n iosło  zw yc ię s tw o  G rz e g ó iz e c k ie g o  
k tó ry  zdoby ł  ty tu ł  m is t r z a  w iosennego 
k lasy  A W ynik  zas łużony. B ra m k i  dla 
zw ycięaców  uzyska li  H a b e r  i S t ru g a ła  
d la  p o k o n an y ch  S i tko .  S ę d s io w a ł  p. 
S e b im s c b a in a r  d o b r s a

L egja—Zw ierzyniecki 2:2 (2:2)
G ra  zac ię ta ,  ob f i tu jąca  w wie le  b a r ­

d zo  zajm ujących m o m en tó w .  W pierw - 
t z a j  po łow ie  g r y  g r a  toczy ła  s ię  p rzy  
l e k k ie j  p r z e w a d z e  d ru ży n y  Z w ierzy ­
n iec k ieg o  k t ó r y  g ra ł  o s t r o  l a c i  dzięki 
■ądzieaiu  n ia  d o sz ło  do  żad n y c h  w y­
k ro c ze ń .  B ram k i  d la  Legji  uzyakali  
Ź a r tk i  i M, tar . ,  d la  Z w ierzy n iack ieg o  
P a a n ł a  i K ono p ek .  S ęd z io w ał  p. Wem- 
r e b  d o b rz a .

S ita  — S p a r ta  7:0 (3:0)
Z as łu żo n e  z w y c ię s tw o  d ru ży n y  Sity, 

k t ó r a  m ia ła  p rz e z  cały cz>s s i lną  p rz e ­
w ag ę  n ad  S p a r t a  k tó r a  w ys tąp ił*  do 
p o w y ższy ch  zaw odów  z 3-tna reze r -  
w w e m  B n o i k i  uzyska li  K irsch  5. 
W ain t ra u b  i G o ld s te in  po jedne j .  S ę ­
dz iow ał  p. D r ,  R um ple r  b. d o b rze .

Czarni—Hakadnr 2:0 (1:0)
Mimo znaczne j  p rz e w a g i  drużyny 

z w ycięaców , zaw o d y  z ak o ń czy ły  się 
• ik ły m  zw ycięs tw em  C za rn y c h  d la  kii 
ry c b  wynik nie o d p o w iad a  p rzeb ieg o w i 
g ry .  Bram.ii  nzyska ł  P iszk ies iw cz .  S ę ­
d z io w ał  p. H e tp e r .

Polonia — Z. F. G.  4:4 (1 3 )
Z. F. G. w y s tą p i ł  w osłabionym  

a k ła d z ' 0  to te ż  m u s ia ł  walczyć zawzię- 
aie o uzyskan ie  c b o c i s ż b y  wyniku r e ­
m isow ego  g d y ż  p r z e w a g a  była po 
• t r o n i e  Poloni.  B ra m k i  dla Pc lon i  u- 
sy tk a l i  O g r o d z iń ik i .  S k o ro p o h a ty .  W i ­
l a n o w s k i  i R a d w a ń sk i . ,  d la  Z. V G. 
K rz y ża n o w sk i ,  Ź jU w a ,  T r z o s  i Rypler  
S ę d s io w a ł  p. H a b e r  d o b rz e .

S tr a sz n a  śm ierć
r o b o tn ik a  w  B on arce

Przed s tacją Bonarka znale­
ziono wczoraj  mężczyznę z roz 
bi tą głową.  Po szczegółowych 
badaniach okazało  się, że jest 
te Stefan Wiktorowicz,  lat  27, 
robotnik  pochodzący z powiatu 
opoczyńskiego.  Przy zmarlyn 
nie znaleziono biletu kole jowe­
go. Najprawdopodobniej  jechaJ 
o s  na gaDę na dachu pociągu.

Przed Bonarką  nie zauważy ̂  
szy mostu uderzył  weń głową 
tak nieszczęśliwie,  że padł  mar 
twy na tor.

A r e sz to w a n ie  p rezy d jn m  
S tron n ictw a  N a ro d o w eg o

W  nocy i  soboty Aa niedzie­
lę z polecenia prokuratora  przy 
Sądzie Ok ręgo wy m, zostali a r e­
sztowani wszyscy członkowie 
prezydjum s t ronnic twa Naro do­
w ego  w Łodzi ,  z osławionym 
adw.  Kowalskim,  Podgórskim,  
Gongalskim na czele.

Zat rzymani  zostali osadzeni  w 
areszcie do dyspozycji  władz 
ś ledczych.

K. R O N 1K  A K R A K O W A
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Ponure morderstwo przy ul. Starowiślnej
Wczoraj  przed sądem okręg,  

karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych 22-lelni Piotr 
Ł a p ń ,  robotnik  huty szkła, ża­
rn eszkaly  przy ul. Zabłocie 21, 
oskarżony o spowodowanie 
śmierci Wilhelma SchneDera.

Według aktu oskarżenia Ł a ­
pią dnia 24 giudnia 1933 roku 
w towarzystwie kolegów Cicho 
ekiego i Machowicza doszedł 
do stolika przy ul. Starowiślnej

koło III mostu gdzie g ra no  w 
, ,Para nie p a r a “  tam poniędzy 
Schnel ierem a Łapinem pow sta­
ła k tó tn ;a w t rakcie której  Ła- 
pin nagłym ruchem wyciągnął  
z kieszeni nóż i zadał nim silne 
pchnięcie Schnel lerowi  w brzuch.

Schnel l er  runął zbroczony 
krwi ej na ziemię a przewieziony 
do szpi tala św. Łazarza pomimo 
natychmias towej operacji  Schne­

ller zmarł.  O skar żony Łapin do 
winy się przyznał broniąc się ko ­
niecznością obrony.

Po pr zeprowadzonej  rozp.a-  
wie sąd  skazał  Łap ina  na 2 lata 
więzienia.

Rozprawie przewód, s. o. dr.  
Bobilewicz, wotowali s. o. dr. 
Pilarski i s. o. dr.  ,
Ofkarżą} prok. dr.  Jagielski, 
bronił adw dr. Pleszowski.

Sensacyjny proces polityczny w Krakowie
Wczoraj  ropoczęła  się w Kra ­

kowie rozprawa apelacyjna  kil­
kudziesięciu chłopów,  oskarżo­
nych o t ragiczne zajściaLw G ro ­
dzisku w Kzcszowskiein.

Na ławie oskarżonych zasiedli; 
Antoni Urban,  Ludwik Majkut,  
Jan Kula,  Władysław Pałys,  
Ignacy Kydzak, Franciszek Wierz- 
bińsk i, Fel iks Bały oraz ich 30 
towarzyszy.

Na wczorajszej  rozprawie od­
czytywano akt  oskai  żenią, wed­
ług k tórego  sprawa przedstawia 
się nas tępująco :

W dniu 26 czerwca komitet 
kościelny w Grodzisku zarządził 
strzelanie z moździerzy w cza­
sie nieszporów,  odprawianych z 
okazji Oktawy Bożego Cia ła.—

Strzelanie jednak t y ł o  zakaza­
ne. Wysłani dwaj posterunkowi  
przy in terwenci i  zostali zaata­
kowani przez tłum. Post.  Sroka 
ugodzony kawałkiem cegły padł 
na z ieu .ę .  Również drugiego 
posterunkowego ScisłowsLiego 
dogoniono a nas tępnie  powalo­
no na ziemię i zabito pałkami. 
Żyjący jeszcze,  ciężko j,ranny 
posterunkowy Scisłowski  zmarł 
w następnym dniu w drodze  do 
szpitala.

Na tern jednak  zajścia się nie 
skończyły.  Osk .  Jan  Kula, p r e ­
zes St ronnictwa Ludowego w 
Grodzisku,  wezwał t łum, aby z 
nim udał  się na posterunek p o ­
licji. W międzyczasie posypały 
się s trza .y ze s t rony tłumu w

kierunku policji, na co oddała  
ona salwę os trzegawczą,  a na­
stępnie drugą w tłum, co d o ­
piero rozprószyło zebranych 
chłopów.

Wskutek ostatnich s trza łów 
padło  pięć osób zabitych,  w 
tem t rzy  kobiety,  a kilka o d ­
niosło rany.  W  nocy nadeszły 
dalsze posiłki policyjne w licz­
bie 150 szeregowych i 5 o f ice­
rów,  które opanowały  sytuację 
i doprowadziły do ujęcia spraw­
ców.

Rozprawa potrwa 3 dni.
Rozprawie przewodniczy wi­

ceprezes  s. a. d r  Potempc,  r e ­
ferentem jest s. a. dr. Podobiń­
ski, oskarża  prokurator  Mostow­
ski, broni adw. dr.  Grodziski.

Dalsze zeznania „niebieskiego ptaka" Sikorowiczh
W sens acy jnym  proces ie „ k r ó ­

la"  oszustów Sikorowicza i tow. 
w dniu wczorajszym zakończo­
no przesłuchiwanie osk. Siko- 
rowicza, który w ogniu krzyżo­
wych pytań prokuratora,  w da l ­
szym ciągu nie t rac ił  tupetu.

Na pytanie prokurato ra ,  kto 
wydawał  miesięcznik „Zycie 
Go spoda rcze "  Sikorowicz od ­
mówił odpowiedzi .  Co do „Em- 
pefilmu" — to Sikorowicz był 
wspólnikiem oraz urzędnikiem z 
gażą 400 zł. miesięcznie.  Siko­
rowicz dalej zeznaje, że obk.

Grotowski  nie był wykładowcą,  
lecz pisał  artykuły do rewj if i l ­
mowej,  za co pobrał  230 zł.

D o  żą dnych  kaba re tów w t o ­
warzystwie kobiet  nie uczęsz­
czał, j e d n a k p r o k u ra to r  ma t a ­
kie dow ody  obciążające co do 
oskarżonego Sikorowicza, który 
jest tem mocno zdziwiony. Na 
pytanie  — dlaczego Grotowski  
nigdy nie opuszczał  Sikorowi- 
cza, osk.  nie umie wyjaśnić.

Wkońcu obrońca  zadaje sze- 
reg  pytań osk.  Sikorowiczowi  
k tóre  nie wnoszą nic nowego.

Następnie  przes łuchano osk. 
Grotowskiego,  k tó ry  do w>ny 
się nie poczuwa. Poczem osk. 
Grotowski prosi ł  by mu pozwo­
lono opowiedzieć koleje swego 
źvcia, do czego sąd się p r 2 y 
chylił. O sk .  Grotowski opo­
wiedział swój życiorys aż do 
chwili skończenia Uniwersytetu.  
Na tem rozpiawę odroczono. 
Dalszy ciąg rozprawy nastąpi  
dziś rano.

Dziś dalszy ciąg rozprawy w 
którym to dniu sąd przesłuchi 
wać będzie dalszych osk.

Przesłuchanie rzeczoznawców w procesie komunistycznym
W  proces ie o morders two p o ­

lityczne zeznawali wczoraj przed 
tądem w Krakowie świadkowie 
obwodowi.  Zeznawała  Salomea 
Stark siostra oskarżonego Wło­
cha. Podaje  ona,  że w y s y ła  
brata do Trzebini po  Jekars4wo 
dla ciężko chorego driecka.  Czy 
brał  on jednak  udi ia ł  w ma­
sówce,  o k tórą  właśnie jes t o 
skarżony — tego nie wie.

Skolei sk łada swe zeznania 
Florjan Łabuzek robotnik za­
przys iężony.

W godz inac h  pepołuJniowych  
byli przes łuchani  rzeczoznawcy 
sądowi: prof.  dr. O l b r y c h t  i dr 
Jankowski .

Biegli lekarze prof.  dr  o l "  
brycht  i Jankowski  wydali swoje 
par re re  z k tórych wynika i c  
Dulowski  jest  zupełnie umysło­

wo zdrowym i nigdy chorym 
umysłowo niebył. Dulowski  jest 
człowiekiem intel igentnym a 
ki lkakrotne zmiany zeznań są 
tylko obroną oskarżonego.  
W końcu oświadczył dr O l  
brycht  że tylko jedna plama 
krwi na czapce jes t krwią ludz­
ką resztę p lam rozpoznać nie 
można.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
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L ekarz  Ubezpieczalnl w yrzucił 
p a c je n ta  z a  d rz w i

Manes Bilauer robotnik kra­
wiecki zgłosił się do Ubezpie- 
czalni warszawskiej gdzie został 
zbadany prżez chi ruiga dra 
Szwerina.

Po badaniu  Bilauer zapytał  
lekarza w jaki sposób ma wziąć 
lekarstwo. Dr.  Szwerin zamiast 
odpowiedzi  krzyknął  w s tronę 
Bilauera „W ynoś  się pan s tąd" .

Bilauer zwrócił lekarzowi u- 
wagę na n ieodpowiednie zacho­
wanie się wówczas dr. Szwerin 
wyrzuci ł  Bilauera z gabinetu .

Z teatru im . Jnl. S łow ackiego
Dzisiaj we wtorek,  po  cenach 

zniżonych, komedja J.  Korze­
niowskiego „ W Ą S Y  i P E R U K A "  
W rolach głównych p. Daszyń­
ska, Klońska,  Krzewska, Star-  
kówna, Kondrat ,  Staniszewski,  
Zas trzeżyński  i in.

Sam obójstw o w pa/kn
W parku Stryjsk-im we Lwo­

wie usiłował popełnić  samobój­
stwo, s trze la jąc sobie w skroń 
24 -letni Poman  Malczycki.
W stanie groźnym przewieziono 
go do szpitala.

Potworna zemsta
kamienlcznika

Wieś Zagórowa  w powiecie 
Olkuskim wstrząśnięta  została 
silną denotacją.  W kró tc e  wyjaś- 
n ło sis , że pod dom obecnego 
właściciela Józefa  Gabrysia,  
podłożony został  materjał  wy­
buchowy, który zniszczył część 
ciachu i powyrywał  okna i drzwi

W  domu tym nikt nie mieszkał 
gdyż sprzedano go  z licytacji, 
a dawny właściciel  Jan Kwazień 
został z niego usunięty przez 
komornika.  Gospodar s tw o  Wra2 
z domem nabył  ni il icyUci i  G a ­
bryś.

W  krytycznej  chwili nocował 
w jednej z izb p rzyg od ny mie 
szkaniec Zagórowa,  lecz na 
szczęście nie został  on ranny.  
Sprawcą zdemolowania domu, 
według ogólnego przypuszcze­
nia jest zl icytowany kamieni- 
cznik. — Został  on przez poli- 
cję zatrzymany.______

Repertuar teatr6 .  krakowskich 
T eatr Im. J. S ło w a ck ie g o

, W ą s y  i p e r u k a "

Cyrlc SUmewsIcict .  na  B łoniach dz iś  
o 8  30 u ro c z y s te  o tw arc ie .

Ci grają w kinacb krakowskich)
A d r ia  „N o c  w K a irze"  
n p o l i o : „ P r e c z  z k ry z y sem "
A tlan t ic :  „ R o zk o szn e  k ło p o ty "
B ag a te la :  , ,P  ieśń  nocy"
Ł o m  Ż o łn ie rz a  D onżuan  k tó ry  z g rze sz y ł  I 
Muzeu ' • „ K a w a lk a d a 41 
P r o m ie ń :  „H al lo  P a ry ż "
Stonko :  „ B e z b o ż n e  d z iew czę"
Sc toko  Zycie j'est p ię k n e "
S w ir ,  „ S t  '■acooy e lcsp ress"  
ł c i e c b i , Św ia t  należy do c ie b ie '1 
W anda :  „ T a ń c z ą c a  V e n u s “

R A D IO
G. 7.00 A udyc ja  po ranna ,  11.40 P r z e ­

g ląd  p ra sy ,  11.57 H e jna ł ,  12 05 K o o c e r t  
12.55 Dzieu  ik po łudn iow y , 15 Pieśni  
najowe, 15 20 Gram ofon ,  16.20 O d c z y t  

16.50 K o n cer t ,  1 7 3 0  O d c z y t ,  18 10 
Sk rzynka  m uzyczna, 18.25 Recita l  f o r ­
tepianowy, 18 5 5 ,  S ta ry  K ra k ó w 44, 19.10 
R ozm a ito śc i ,  19.25 F e l ja to n ,  20. Myśli 
{wybrane, 20.02 O p e r e t k a .  22.30 P ły ty ,  
23.00 Wiad. m e te o r .

I
Nocny dyżur a p te k i

A p te k a  pod Złotym T y g ry se m  S zcze ­
p ań sk a  1, pod  A nio łem  S t ró ż em  K o ­
śc iuszk i  18, p o d  T em id ą  Długa 66, pod 
B a ran k iem  M ikołajska 4, N ieb ieska  
S tarow iś lna  77.

P o d g ó r z e  pod H ygeąK alv iary j j lca  27.

aoehiałj mi nnitaj 
pr?j Dl. Andrzeja Pdtockitgii

Jeszcze nie przebrzmiało  echo 
s trasznego napadu rabunkowego 
przy ul. Pańskiej ,  a znów K ra ­
ków wstrząśnięty został  s t rasz­
ną wieścią o morderczym na­
padzie rabunkowym, który miał 
miejsce przy ul, Potockiego 12.

O to  w mieszkaniu dr  Józefa 
Niissenfclda, prymarjusza szpi­
tala żydowskiego w Krakowie zo­
stała zamordowana A n n a  Garn- 
carzówna,  lat  32.

Dr. J.  Nussenfeld,  k tó ry  jest  
kawalerem, wyszedł  wczoraj  do  
swych zajęć w szpitalu zos ta­
wiając mieszkanie p od  opieką 
służącej Garncarzówny.  Jeszcze 
około godz.  9-tej rano widzieli 
wspóilokatorzy Garncarzówną,  
wracającą z zakupów z miasta 
do domu,  co potem nastąpiło, 
to pokrywa mrok tajemnicy.  
Dopiero o godz.  4-t rj  popo łud­
niu wrócił do domu po ukoń­
czeniu swych zajęć dr  NCssen- 
feld i oczom jego przedstawi ł  
się grozą przejmujący widok: 
oto na ś rodku pokoju leżała 
bezwładnie Garncarzówna,  nie­
ład zaś w całem mieszkaniu 
wskazywał dowodnie  na to, że 
zostało ono splądrowane przez 
morderców. Dr  Aft.senfeld dał  
natychmiast  znać policji o mor­
derstwie i dokonanym rabunku.

Jak stwierdził dr. Niissenfeld 
z mieszkania zniknęiy pewne 
przedmioty  i go tówka na łączną 
sumę około 70 000 zł.

Niebawem zajechały p r j ad  dom 
przy ulicy Potockiego dwa auta 
policyjne, wiozące komisję ś led­
czą z komisarzem Pollakiem na 
czele. Przybył  również  na miej­
sce zbrodni  prof .  Olbrycht ,  c e ­
lem s twierdzenia okoliczności w 
jakich popełniono mord.

Śledztwo policyjne, prowadza,  
ne energiczną ręką  ko&iisarza 
Pollaka,  przyniesie n’„wątpliwie 
w wy i i  Lu ujęcie Sprawców tej 
zbrodni,

Z doln i zastęp cy  poszukiwani 
we wszystkich mias tach.  Za ro ­
bek du 500 zł. miesięcznie gwa­
rantowany.  Żadna fachowość 
rzeczy niepotrzebna.  W y n a g ro ­
dzenie za pracę  każdego dnia. 
Podajcie swój adres  a na ty ch ­
miast rozpoczniecie pracę .  Zg ło ­
szeni .  w Reprezentacj i  Firmy 
P-okoc-Im przy ul. Marszałka 
P . łsudskiego 3. ______
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